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Nie tak znów dawno, jak by się można po baśni spodziewać, wędrowała przez lasy, łąki, wsie, 

ogrody i zagrody zaczarowana harfa. Ludzie z całego świata marzyli o tym, by również i do 

nich przydreptała na swoich siedmiu krótkich nóżkach, gdyż słodyczą swojego śpiewu potrafiła 

nie tylko uzdrowić chorych, ale także tchnąć nadzieję w najczarniejsze i najbardziej 

zatwardziałe serca. 

Sekretnym źródłem jej mocy były struny, które w odróżnieniu od większości jej harfich 

koleżanek nie były wykonane ze zwierzęcych jelit. Niektórzy specjaliści twierdzili, że są one 

zrobione z włosia centaurów porozwieszanego na gałęziach leśnych drzew; inni upierali się, że 

są to włosy pewnej przedwcześnie zmarłej królowej, która cechowała się wyjątkową prawością 

charakteru. Odpowiedzi na to pytanie nie znała jednak nawet sama harfa, której wystarczała do 

szczęścia świadomość, że struny pozwalają czynić rzeczy niezwykłe. 

Swoim śpiewem harfa uleczyła już wiele osób: wśród nich byli nieszczęśnicy zmagający się z 

migrenami i uskarżający się bezsenność, cholerycy, paranoicy, a nawet tacy, którym lekarze 

przepowiedzieli nie więcej, niż trzy miesiące życia. Były też niezliczone przypadki osób, 

którym długotrwałe cierpienia miłosne całkowicie odebrały chęć istnienia, a także tacy, którzy 

przez swoje okrucieństwo od lat odbierali tę chęć innym. Nie zawsze harfie było łatwo wpłynąć 

na człowieka i trawiące go problemy, niekiedy były to wielotygodniowe seanse koncertowe, od 

których chrypł jej głos i podczas których przychodziło silne zwątpienie. Zawsze jednak wysiłek 

przynosił pożądane owoce. Zawsze – aż do pewnego dnia. 

Była wówczas w pewnym niemałym i niezbyt przyjaznym mieście, przechodziła właśnie pod 

jedną z kamienic przy rynku, kiedy serce jej rozdarł przedziwny dźwięk – jak gdyby szloch. Na 

poły przejęta, na poły zaciekawiona, wspięła się na swoich siedmiu nóżkach na najwyższe 

piętro, stamtąd bowiem szloch dochodził, i zastukała do drzwi. Po długim czasie oczekiwania 

otworzył jej obój, który jednak wcale oboju nie przypominał. Był on tak bardzo nieszczęśliwy, 

że całymi dniami płakał, przez co zardzewiały mu klapy. Drewno miał pokruszone i spękane, 

bo wielokrotnie rzucał się z wysokości w nadziei, że wykończy się na dobre. 

– Po co przychodzisz do kogoś tak bezwartościowego, jak ja? – Zapytał. 

– Czemu tak źle o sobie mówisz? – Zdziwiła się harfa. 



– Mówię jak jest. Moje życie to jedno wielkie pasmo niepowodzeń. Jestem nikim. Nawet do 

muzykowania już się nie nadaję, posłuchaj sama – Próbował coś zaśpiewać, lecz z czary 

dźwiękowej wydobył się tylko żałosny odgłos przypominający kwęk kaczki. 

Harfa bardzo przejęła się losem oboju i jeszcze tego samego dnia zaczęła śpiewać mu 

najweselsze pieśni ze swojego repertuaru. Śpiewała przez cały dzień i całą noc, jednak ten nie 

przestawał szlochać i zamartwiać się nad swoim losem. Śpiewała przez kolejny dzień i kolejną 

noc, a potem jeszcze przez następną dobę, jednak obój sprawiał wrażenie, jakby jej dźwięki w 

ogóle do niego nie trafiały. Jakby słyszał, ale nie słuchał, nie chciał albo nie umiał się wsłuchać. 

Harfa zupełnie nie rozumiała, czemu tak się dzieje – przecież po trzech dniach śpiewu nawet u 

najbardziej zatwardziałego słuchacza było widać choćby delikatne zmiany. Tymczasem obój 

ani drgnął. 

 


